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by wypełnił je z całą dokładnością... Wskutek też 
tego musi się znaleść na miejscu, na którem upadł. 
Czy zechce mi pan pomódz przenieść go tam?

Z chwilą gdy zmarły wskrzesi się, historya ta 
stanie się tem zabawniejszą i wywoła nową, choć 
zapewne innego rodzaju.

Nie namyślając się ani chwili, pomogłem niezna­
jomemu wynieść na ulicę i ułożyć go na trotuarze, 
poczem powróciliśmy do tego samego pokoju. Z nieo- 

uszczającym go na chwilę spokojem wskazał mi 
rzesło.

— Siadajmy, panie Tielam i porozmawiaimy.
I ja miałem toż samo życzenie, niestety jednak

myśli moje były tak rozpierzchłe, iż nie mogłem 
ich zebrać; nieznajomy widząc mój niepokój, ode­
zwał się:

— Pan jest lojalnym obywatelem angielskim i to 
już może tłómaczyć mój szacunek dla pana; ponadto 
jednak pan oddal mi wielką przysługę w Czerwo­
nym Pokoju.

— Panu, to był pan?
- Od chwili tej postępował pan jak prawdziwy 

gentleman o wielkiem sercu... Pańskie 
zajęcie się biodnem dzieckiem, które 
płacze...

Obraz Niete stanął mi przed oczyma.
— Ach! — zawołałem podniecony 

wspomnieniem sceny w pawilonie — 
dlaczego karać tak strasznie niewinną 
ofiarę?...

Nieznajomy mój aż podskocył. Po­
wieki nad oczami drgnęły mu kilka­
krotnie, wyraz cierpienia zamalował 
się na jego twarzy i tonem, który był 
w żywej sprzeczności z poprzedniem 
jego usposobieniem, mówił powoli:

— Uczeni utrzymują, że działać, 
to zabijać. Na każdym kroku niszczy­
my całe masy stworzeń miskroskopij- 
nych. Nie jesteśmy winni tych heka- 
tomb, nie zdajemy sobie z nich spra­
wy i nie możemy im zapobiedz. W to­
czącej się walce są ofiary, których nie 
wolno mi oszczędzać, inaczej bowiem...

Przerwał swe słowa, potem wsrzą- 
snął silnie głową, jakby chciał odrzu­
cić przykre myśli i ciągnął dalej:

— Pozostawmy to... poco twier­
dzić coś, czego nie można dowieść...
Chciałem, by pan zebrał przy mnie 
materyały do doskonałego artykułu... 
okazałoby to, że nie jestem niewdzię­
czny. Co pan chce teraz wiedzieć?
W jaki sposób ubezwładnilem służą­
cego hrabiego Holsbeina ?

Pochylił się ku oknu i spojrzał 
przez zakurzone szyby.

— Wkrótce powróci on do siebie.
Mam jednak czas, by panu wszystko 
wyjaśnić. Czy zna pan c n r a r ę ?

— Jest to trucizna roślinna, którą 
zatruwają swe strzały niektóre dzikie 
narody... trucizna śmiertelna.

— Nie zawsze; rozcieńczona w ete­
rze i wodzie curara, staje się tylko 
czasowym narkotykiem  ̂ dla którego 
za antidotum służy kofeina, zmieszana 
z sokami pewnych roślin. Od lekkiego 
nakłócia rurką, zmoczoną w curarze, 
człowiek pada bez czucia, po kilku jednak kroplach 
takiej kofeiny wstaje przekonany, że uległ tylko 
przelotnemu omdleniu.

Pociągając, mnie do okna, rzekł:
— Widzi pan ?
Spójrz łem na ulicę i przekonałem się, że służący 

już się podniósł, obmacując się ze zdziwieniem. Wi­
docznie namyślał się nad tem, co mu się stało. Wre­
szcie przypomniał sobie coś... i zaczął przyglądać 
się trotuarowi, jakby szukał przedmiotu, o który się 
przewrócił. Nie znajdując nic, wzruszył ramionami 
i poszedł naprzód.

— Widział więc pan? powtórzył mój towarzysz.
Gdy potwierdziłem ruchem głowy, istotnie zmie­

szany tem wszystkiem, na co patrzyłem od chwili 
zajmowania się szpiegostwem i szpiegami, on po­
wrócił do opowiadania.

— Ma już pan teraz cośkolwiek, czemby można 
zainteresować czytelników T i m e s a f

Nie mogłem powstrzymać się od uśmiechu wo­
bec tego zapytania.

— Bez wątpienia.
— Zajmie ich pan jeszcze więcej, gdy im pan 

powie, że w przeciągu dwóch dni widział pan trzy 
razy tego, kogo wrogowie nie oglądają nigdy.

— X 323?
— Tak.

— Trzy razy go widziałem?
— Niech pan liczy... Wczoraj na Prado ten sta­

rzec, który pana tak zaintrygował.
— On!
— Wczoraj wieczorem, gdy wychodził z Czer­

wonego Pokoju.
— A trzeci raz?
— W tej chwili...
Spodziewałem się tej odpowiedzi, a jednak zo­

stałem jakby przytłoczony nią. Nic nie przypominało 
mi w tym młodym, żywym brunecie, nie starszym 
nad lat trzydzieści, tego siwego gentlemana z Prado.

Zdawało mi się nawet, że są różnej postaci.
— Lecz który z nich prawdziwy? — szepnąłem, 

biorąc się rękami za głowę.
Kysy jego twarzy zdradzały powstrzymywaną 

wesołość.
— Okazałem panu ufność, jakiej jeszcze nigdy 

dla nikogo nie miałem... Mówiono mi o panu w sło­
wach...

— Kto? kto? zapytałem chciwie, widząc, że zda­
nie swe przerywa.

— Może wiatr... Chciałem jednem słowem mieć 
za przyjaciela tak prawdziwego gentlemana, jakim 
pan jest... Lecz pan pyta się, jaka jest moja praw­
dziwa twarz? Sam nie wiem... Na Prado byłem ja... 
teraz również jestem ja... Rzeczywistość nie istnieje 
dla człowieka... Czyż nie żyjemy w ciągiem złudzę 
niu?... Nie poznalibyśmy nawet tego, kogo znamy, 
gdybyśmy ujrzeli go w rzeczywistości; jakież zna­
czenie może mieć dla pana moja twarz... Moja myśl 
jest tylko prawdziwa i ona jest pańską przyjaciółką.

— I ja mam istotną śympatyę do pana.
*— Bardzo mi to miłe, proszę mi wierzyć.
—  Przed chwilą domyśliłem się z pańskich słów, 

że dzisiaj wieczorem idzie pan do Maurytańskiej Stu­
dni, by przychwycić...

— Holsbeina... wcąle tego nie chcę ukrywać 
przed panem.

— A więc może mi pan okazać przyjaźń, o któ­
rej pan mówił?

— W jaki sposób? Proszę, niech pan powie.
— Pozwalając mi iść z sobą.
— Niemożliwe... Będzie pan przeszkadzał.
Zmarszczyłem brwi. Zdawało mi się, iż Times ze

wszystkimi współpracownikami zawrzałyby z gniewu, 
gdybym ja nie brał udziału w przedsięwzięciu, od 
którego zależy spokój Europy.

—  N ie  c h c ę  p a n a  o s z u k iw a ć .  P ó j d ę  ta m  k o n ie ­
c z n ie .

N ie  z a u w a ż y łe m  n a  n im  ż a d n e j  o z n a k i  z ł e g o  h u ­
m o r u . O g r a n ic z y ł  s i ę  d o  t e j  o b o ję tn e j  o d p o w ie d z i :

—  U w a ż a m ,  iż  k a ż d y  m o ż e  i ś ć  d o  S t u d n i  M a u ­
r y t a ń s k ie j .

—  S p o d z ie w a m  s ię .
—  A l e  n ie  z e  m n ą .
—  N ie  w ie m , c z y  z d o ła  m i p a n  p r z e s z k o d z ić . . .  
T o w a r z y s z  m ó j r o z e ś m ia ł  s i ę  w e s o ło .
—  P a n  m n ie  j e s z c z e  n ie  z n a ,  a  n ie c h  p a n  u w a ż a ,  

b o  m o g ę  p a n a  z ła p a ć  z a  s ł o w o .
—  C z ło w ie k  p r z e s t r z e ż o n y ,  w a r t  d w ó c h  —  o d ­

r z e k łe m  p e w n y  s ie b ie .
— A  w i ę c  p o n ie w a ż  j e s t  p a n  w a r t  d w ó c h ,  t o  

m a  p a n  c z t e r y  n o g i ,  p r o s z ę  n ie m i  d o g o n ić  m o je  d w ie .
J e s z c z e  o s t a t n ie  s ł o w o  t e g o  i r o n ic z n e g o  z d a n ia  

b r z m ia ło  w  m o ic h  u s z a c h ,  g d y  X  3 2 3  ju ż  z n ik ł .  
P r z e z  s e k u n d ę  m y ś la łe m , ż e  r o z w ia ł  s i ę  j a k  c h m u r a ,  
w y m k n ą ł  s i ę  j e d n a k  w  s p o s ó b  z u p e łn ie  n a t u r a ln y .

P o k ó j  t e n  m ia ł  d w o j e  d r z w i ,  j a k  z w y k l e  w  m ie ­
s z k a n iu  s t r ó ż a  o g r o d o w e g o ;  j e d n e  n a  u l ic ę ,  a  d r u ­

g i e  n a  o g r o d  i  t e g o  w ła ś n ie  n ie  z a u ­
w a ż y łe m ,  a ż  d o p ie r o  g d y  u s ły s z a łe m  
w  n ic h  s k r z y p  k lu c z a .  X  3 2 3  z a m ­
k n ą ł  m n ie  z  t e j  s t r o n y .  P o c z ą t k o w o  
c h c ia łe m  r z u c ić  s i ę  n a  t e  d r z w i ,  b y  
je  w y w a ż y ć ,  l e c z  z a n im b y m  z d o ła ł  t o  
u c z y n ić ,  o n  b y łb y  ju ż  d a le k o . W ie m  
z r e s z t ą ,  g d z ie  g o  z n a le ś ć .  W y s t a r c z y ,  
b y m  s i ę  d o w ie d z ia ł ,  g d z i e  j e s t  t a  S t u ­
d n ia  M a u r y ta ń s k a , a  ta m  j u ż  s p o t k a m  
s i ę  z  n im  i  c z y  b ę d z ie  c h c ia ł ,  c z y  n ie ,  
p o m o g ę  m u  d o  o d e b r a n ia  d o k u m e n tu ,  
s k r a d z io n e g o  A n g l i i .

P o c i e s z o n y  t ą  m y ś lą ,  o p u ś c i łe m  
p a w i lo n ik  i  s z y b k o  p r z e b ie g ł s z y  u l ic ę  
Z o r il la ,  w y s z e d łe m  n a  c a r r e r a  S a n  
G e r o n im o , b y  d o s t a ć  s i ę  d o  h o t e lu .  
O p r ó c z  u c z u c ia  p a t r y o t y c z n e g o ,  p o ­
b u d z a ła  m n ie  d o  t e g o  k r o k u  i  p r z y ­
j e m n o ś ć ,  ja k ie j  d o z n a m , p ła ta j ą c  f ig la  
t a k  s p r y t n e m u  c z ło w ie k o w i ,  j a k  X  3 2 3 .

y .

ZAPOMNIANA STUDNIA.

W h o t e lu  u d a łe m  s i ę  z a r a z  d o  
b iu r a , g d z ie  m ło d a  H is z p a n k a  o t a ń ­
c z ą c y c h  p r z y  k a ż d y m  k r o k u  b io d r a c h ,  
l i c z y ł a  c o ś  z e  s w y m  p o m o c n ik ie m .  
C z y n ią c  t o ,  p r z e w r a c a ła  m e la n c h o li j n ie  
o m d le w a ją c e m i  o c z a m i i  z  j a k ą ś  r o z ­
k o s z ą  i c z u ło ś c ią  w y m a w i a ł a :

—  P ię ć  i  c z t e r y ,  d z i e w ię ć ........
I  o s ie m , s ie d r a n a ś c ie . . .  i s z e ś ć ,  d w a ­
d z ie ś c ia  t r z y . . .  T a k , d o b r z e .

O h !  t e  H is z p a n k i ,  k t ó r e  t y l e  n a ­
m ię t n o ś c i  w k ła d a ją  n a w e t  w  d o d a w a ­
n ie  s u c h y c h  l i c z b !

P r z e r w a łe m  je j .
—  N ie m a  l i s t ó w  d la  m n ie ?
—  N ie ,  s e n o r .
—  A  p r o p o s ,  m o ż e  m i p a n i  p o ­

w ie d z ie ć ,  g d z i e  s i ę  z n a jd u je  S t u d n ia  
M a u r y t a ń s k a ?

M ło d a  p a n n a  o b r z u c i ła  m n ie  w n ie -  
b o w z ię t e m  s p o j r z e n ie m , j e j  p o m o c n ik  
p o d n ió s ł  d o  g ó r y  b r w i ,  iż  s t a ł y  s i ę

j a k  d w ie  a r k a d y  i o b o je  p o w t a r z a l i  p ó łg ło s e m :
—  A c h !  S tu d n ia  M a u r y t a ń s k a ! . . .  M a u r y ta ń s k a  

S tu d n ia ! . . .  N ie  w ie m .
—  C z y  p a n  j e s t  p e w n y  n a z w y ?  — r z e k ła  p o  

c h w i l i  H is z p a n k ą ,  n a d a ją c  s w y m  ź r e n ic o m  r u c h  w i ­
r o w y ,  p o d o b n y  d o  t e g o ,  j a k im  s i ę  z ie m ia  k r ę c i  d o ­
k o ła  s ło ń c a .

—  P e w n y . . .  N a j z u p e łn ie j . . .  O s o b a , k tó r a  m i  
o n ie j  m ó w i ła ,  j e s t  z w y k l e  d o b r z e  p o in fo r m o w a n a .

—  W  ta k im  r a z ie ,  s e n o r ,  p ó jd z ie m y  z a r a z  d o ­
w ie d z ie ć  s ię .

—  B a r d z o  b ę d ę  p a n i  z a  t o  o b o w ią z n y .  P o c z e k a m  
w  c z y t e l n i ;  m a m  k i lk a  l i s t ó w  d o  n a p is a n ia ;  o d p o ­
w ie d ź  b ę d z ie  p a n i ł a s k a w a  p r z y s ła ć  m i ta m .

—  A  la  d is p o s ic io n  —  w y ś p i e w a ła  n a jd ź w ię -  
c z n ie j s z y m  g ł o s e m  m o ja  in fo r m a to r k a .

W s z e d ł e m  d o  s a l i .  D o p ie r o  d z ie s ią t a  g o d z in a  z a  
k w a d r a n s .  .O t o  k o r z y ś c i  z  r a n n e g o  w s t a n ia .  W t r z y  
g o d z in y  p r z e ż y łe m  t y l e ,  iż  s t a r c z y ło b y  to  n a  z a p e ł ­
n ie n ie  w  z w y k ł y c h  w a r u n k a c h  p i ę t n a s t u  g o d z in .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niech go pan weźmie za nogi i wracajmy.


